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C U K I E R N I A  i R E S T A U R A C J A
Tei. 2*60. C R I S T R L 11

Tei. 2-60,

w Będzinie przy ul. Małachowskiego Nr. 14 (dawn, pod Wiechą)

po g i l e m  e l i n l e  l e l i  poleca i  l a s u j  K i p i .
Bufet stale zaopatrzony w najwykwintniejsze zakąski tak zimne jak i gorące, oraz trunki znanych firm kra­

jowych i zagranicznych.

Kuchnia prowadzona jest pod osobistym kierunkiem znanego w- Zagłębiu mistrza sztuki kulinarnej p. JMS 
1U1SMSKIEG0, co daje rękojmię, iż zakład nasz potrafi zadowolnić nawet najwybredniejszych smakoszy.

OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA. C E N Y  U M I A R K O W A N E .
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Ubezpieczeń
W Towarzystwo 

UbezpieczeńPRZEZORNOŚĆ
SP. AKC.

W WARSZAWIE, PLAC MAŁACHOWSKIEGO L. 4
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zawiera ubezpieczenia od ognia, kradzieży z włamaniem  i Iransportów
© r a s

12

na życie i od nieszczęśliwych wypadków.
Warunki liberalne, odpowiadające ostatnim wymogom techniki asekuracyjnej.

Towarzystwo Ubezpieczeń „PRZEZORNOŚĆ" S. L jest  obecnie zrzeszone z najpotężniejszą w szechśw iatow ą instytucją ubezpieczeniową

THE PRUDENTIAL55 A ssurance Com pany LTD. 
w Londynie

A ssu ran ce  Com pany LTD.
w Londynie
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O ddzia ł P io trk o w sk o  - Kielecki w P io trk o ­
w ie Tryb., ul. S ienk iew icza 14. Tel. Nr. 75, Zdolni zastępcy  poszukiwani. A jen iu ry  w e  w szy stk ich  m iejscow ościach  

-•■■■■=■- R zeczypospo lite j P o lsk ie j. -■.

D yrek to r O ddziału  P io trkow sko-K ie leck iego

Bolesław Fieiszer.
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Str. 2. „ E  X P R  E  S Z A G Ł Ę B I A " Nr .  10.

Robił co lm eso, s pisze co innego.
Nowy wojewoda śląski, 

p. Grażyński, w wywiadzie 
udzielonym prasie warszaw­
skiej, położył nacisk na ko 
nieczność otoczenia opieką 
w  pierwszym rzędzie, prze 
m ysłu śląskiego, co oczy­
wiście nikogo dziwić nie 
powinno. Ponieważ o zna­
czeniu przedsiębiorstw prze­
mysłowych, jako w arszta­
tów pracy, przemawiano w  
tym sam ym  czasie na kil 
ku wiecach, przeto p. Kor 
fanty wystąpił na łam ach  
„Polonii” z  artykułem, w 
którym podnosi z naciskiem, 
że nareszcie jego wystąpie­
nia w obronie przemysłu  
śląskiego znalazły oddźwięk 
w rządzie i społeczeństwie, 
że jego dwuletnia praca w  
tym kierunku przynosi te ­
raz ow oce, choć nie tak 
dawno nazywano go za to 
zdrajcą.

Ponieważ p. Korfanty da­
je się unosić fantazji i za­
pomina o swej roli, jaką 
odgrywał na Siąsku wraz 
ze swoją „Polonją", dobrze 
w ięc będzie mu przypo­
mnieć, na ezem  to polega­
ły jego wystąpienia w o- 
bronie przemysłu śląskie­
go.

Przem ysł ten, w b r e w  
twierdzeniom p. Korfante­
go, nśetylko nigdy nie był 
traktowany inaczej, niż w  
innych okręgach Rzplitej, 
ale dzięki zaangażowaniu  
na posady b. ministrów, dy­
rektorów departamentów i 
tym podobnych b. dygnita­
rzy rządu oraz przy popar­
ciu pp. Korfantego, W olne­
go i innych „obrońców ludu 
śląskiego", przemysł śląski 
potrafił uzyskiwać od rządu 
niesłychanie wysokie kre­
dyty z krzywdą dla innych 
okręgów przemysłowych.

Uzyskane kredyty obra­
cano najczęściej na ma­
chinacje, krzywdzące skarb

polski, a niekiedy polskie 
pieniądze u ż y w a n o  na  
wzm ocnienie przemysłu na 
bląsku, pozostałym jeszcze  
przy Prusach.

Nie na tern jednak ko­
niec.

Cała m asa przedsiębior 
stw śląskich dopuściła się  
zwykłego oszustw a na szko­
dę państwa, podając urzę 
dom skarbowym fałszywe  
wykazy. Gdy te n ie s ły ch a ­
ne nadużycia wykryte zo ­
stały, w ów czas p Korfan­
ty z właściwym  sobie tu 
petem wystąpił w obronie 
„ uciśnionego ” przemysłu  
śląskiego.

Za tę obronę, a nie za 
inną, prasa wszelkich od­
cieni ochrzciła p. Korfan­
tego epitetami, których po­
wtarzacza „Polonją" n iab ę­
dziemy.

P. Korfanty dziś odwra­
ca kota ogonem  i nie w spo­
minając ani słówkiem, na 
czem polegała iego obrona, 
ubiera się w togę Katona 
i w sposób bezczelny twier­
dzi, że jego punkt widzenia 
podziela obecnie rząd i sp o ­
łeczeństwo.!!

Myli się pan, panie Kor­
fanty. Ani wojewoda Gra­
żyński, ani stronnictwa po­
lityczne nie będą broniły 
szantażystów' i oszustów. 
Bo otoczyć przemysł opie 
ką to nie znaczy pozwalać 
mu fałszow ać księgi i wy­
kazy; to chyba w szyscy ro­
zumiemy, oprócz, rzecz pro­
sta, tych, co mają specjal­
ne poglądy na popieranie 
przemysłu.

—  x —
W tym sam ym  artykule 

p. Korfanty w celu prze­
konania czytelników „Po  
lonji”, jak bardzo krzyw­
dzony jest przemysł śląski 
przez wymiar podatków.- o- 
brotowego, m ajątkowego i 
dochodowego, p r z y t a c z a

w ysokość tych podatków  
w woj. Śląskiem i porówny­
wa z podatkami, płacone-  
mi przez inne województwa. 
Te l i c z b y  porównawcze  
świadczą tylko o ogromnym  
bogactwie kląska, ale by­
najmniej nie dowodzą, by 
Śląsk był pokrzywdzony dla 
tego, że podatku obrotowe­
go przypada tam na głowę  
12.8 zł., podczas gdy w je- 
dnem ze zniszczonych w o ­
jewództw wschodnich, nie 
mającem żadnych zakła

dów przemysłowych, na  
głow ę przypada tylko 1.2 
zł, podatku obrotowego.

Ale takie porównanie,
którebyśmy mogli nazwać  
„ni przypiął, ni przyłatał" 
daje asumpt p. Korfante­
mu do żądania rewizji po­
lityki skarbowej i gospodar­
czej.

Czy takie bałam ucenie  
opinji nie wkracza już w  
dziedzinę demagogji?

red.

Polski”,
Roman Dmowski tworzy 

nową organizację. „Kurjer
Zachodni", dziennik prze­
mysłu wców, ukrywających 
się wstydliwie za parawa- 
nikiem związku ludowo n a ­
rodowego, ogłaszając świa  
tu o tam, uzasadnia potrze­
bę nowej organizacji w spo 
sób następujący:

„ R o m a n  D m o w s k i  d o s z e d ł  do  
p rz e k o n a n ia ,  że  z a ró w n o  d z ie ­
je  k i lk u  la t  P o ls k i  o d b u d o w a ­
nej, ja k  sz c z e g ó ln ie  w y p a d k i  
o s ta tn ic h  m ies ięcy ,  w y k a z a ły  
b r a k  o ś ro d k a ,  k o ło  k tó re g o  
m o g ły b y  się s k u p ić  i c z y n n ie  
s ię  p rz e ja w ić  is tn ie ją c e  w  s p o ­
łe c z e ń s tw ie  p o z y ty w n e  p a ń ­
s tw o w o - tw ó rc z e  p r ą d y  i p r z e ­
c iw s ta w ić  się  p r ą d o m  r o z k ła d o ­
w y m , a n a rc h is ty c z n y m ,  P ° l s k ę  
p o m n ie js z a ją c y m .  W ie lk ie  siły , 
u t a jo n e  w  sp o łe c z e ń s tw ie ,  z 
b r a k u  ta k ie g o  ś r o d k a  n ie  m o g ą  
b y ć  z u ż y tk o w a n e  n a  p o ż y te k  
p a ń s tw a .  S p o łe c z e ń s tw o  je s t  
j a k  p ia se k :  b ra k  a u to r y te tu  m o ­
ra ln e g o ,  k tó r y b y  m ó g ł  n ie m  
n a le ż y c ie  w  chw ili  n i e b e z p ie ­
c z e ń s tw a  p o k ie ro w a ć .  S k u p ie ­
n ie  c z y n n y c h  w  s p o łe c z e ń s w ie  
ży w io łó w , n a d a n ie  im o rg a n i ­
zac ji  i k i e ro w n ic tw a  b ę d z ie  z a ­
d a n ie m  n o w e g o  u g ru p o w a n ia .

Z a d a n i e  to  p r z e r a s t a  siły  j e ­
d n e g o  s t ro n n ic tw a ,  g d y ż  ch w ila  
je s t  t a k  p o w a ż n a ,  że  w y m a g a  
p o w o ł a n i a  k r ę g ó w  z n a c z n ie  
s z e r sz y c h ,  niż te. k tó re  n o rm ą l-  
nie  d o  s t ro n n ic tw  p o l i ty c z n y c h  
n a le ż ą " .

Że Roman Dmowski do 
szedł do takiego przekona­

nia, w tern niem a nic dzi­
wnego, ele że „Kurjer Z a ­
chodni" nie zmiarkował się, 
że ogłaszając zapatrywania  
Dmowskiego, pluje we wła  
sne  gniazdo —  to dziwne.

Boć przecie każde zdanie 
w cytowanym  przez nas  
urywku jest potępieniem  
działalności Z, L. N. Prze­
cież związek ludowo-naro­
dowy zaw sze i wszędzie  
głosił, że on tylko, posiada  
autorytet moralny i że on  
tylko zaw sze i w  każdej 
okoliczności potrafi spo łe­
czeństw em  pokierować. No  
i Kierował. Sam  lub w to ­
warzystwie Ch. D. i Piasta. 
A jak Polska na tern kie 
ró wnic r wie wychodziła, le ­
piej o tern nie mówić.

Dmowski, ogłaszając pu • 
blicznie sw e zdanie, nic no­
wego nie powiedział, gdyż 
to sam o o Z. L. N. myśli 
całe  społeczeństwo.

Dziwnym bardzo dziw 
nym wydaje się też s to su ­
nek Z. L. N. do tworzące  
go się nowego stronnictwa.

„Kurjer Zachodni,, twier­
dzi, że:

„ Z .  L. N. p a t r z y  ży cz l iw ie  
n a  k a ż d ą  p r a c ę ,  k o n s o l id u ją c ą  
ż y w io ły  n a r o d o w e  i m a  d o  tej 
p r a c y  te rn  w ię k s z e  z a u fan ie ,  że  
b ie rz e  w  n ie j u d z ia ł  R o m a n  
D m o w sk i .  N ie  m o ż e  to  j e d n a k  
o s ła b ić  d z ia ła ln o śc i  Z L N . ,  p r z e ­
c iw nie  n a le ż y  te m  g o r l iw sz ą

r o z w in ą ć  akc ję ,  a b y  s t ro n n i­
c tw o  n ie ty lk o  w  d z ie d z in ie  p o ­
l i tyczne j ,  a le  t a k ż e  w  d z ie d z i ­
n a c h  g o s p o d a r c z e j  i s p o łe c z n e j  
z a ję ło  w  n a ro d z ie  n a le ż n e  m u  
s ta n o w isk o .

C z ło n k o m  s t ro n n ic tw a ,  ja cy  
b ę d ą  e w e n tu a ln ie  p o w o ła n i  d o  
ro z w o ju  n ie p a r ty jn e j  o rg a n iz a ­
cji „ O b o z u  W ie lk ie j  P o lsk i" ,  
n ie  s t a w i a  s i ę  p r z e s z k ó d  
do  w s p ó łp r a c y  w  tej o r g a n iz a ­
cji, t a k  s a m o  ja k  w  is tn ie ją c y c h  
o r g a n iz a c ja c h  n a ro d o w y c h ,  k o ­
m i te ta c h  o b r o n y  p a ń s t w a  i t . p . “

Kto uważnia przeczyta 
powyższy ustęp, temu nie­
wątpliwie podejrzaną wy­
dać się musi ta życzliwość. 
Bo jedno z dwojga: albo 
związek ludowo-narodowy  
będzie m usiał wyrzec się  
w wielu sprawach własnych  
zapatrywań i iść za rożka 
zami „obozu Wielkiej Pol­
ski", albo też dążyć będzie 
do kierowania „obozem"  
przy pomocy swych ludzi. 
Druga alternatywa jest 
prawdopodobniejszą, gdyż 
związek ludowo narodowy  
dobrowolnie hegemonj s ię  
r.ia wy rzecze.

Będziemy więc mieli tyl­
ko zmianę nazwy z tą s a ­
mą treścię I to po raz 
czwarty

Narodowa demokracja, 
zjednoczenie n a r o d o w e ,  
związek ludowo narodowy  
ś wreszcie „obóz Wielkiej 
Polski".

Fel l a t A n -  >
J   - -  a. H H Jl\ l •

[Autentyczne.
W  roku  b ie ż ą c y m  n a w e t  n ie ­

k tó rz y  p r z e m y s ło w c y  p r z e ż y ­
w a li  c iężk ie  c z a sy  tak ,  że  m u ­
sieli z k o n ie c z n o ś c i  w y rz e c  się 
w y ja z d u  n a  o d p o c z y n e k  le tn i ,  
a  n a w e t  k u ra c ję .

J e d e n  z n ich , p. K -a , p o r a ­
dz i ł  so b ie  j e d n a k  d o s k o n a le ,  
b y  ta n im  k o s z te m  p r z e p r o w a -  
w a d z ić  k u ra c ję  w  T r u s k a w c u .

O d ł o ż ę  j e d n a k  s w e  n ie u d o l ­
n e  p ió ro  i p o z w o lę ,  by p. K -a  
s a m  z a b r a ł  g łos;

„ O d w ió z e m  ż o n ę  d o  T r u s k a -  
w c a  i c h c ia łe m  się  so m  ty z k u -  
ro w a ć .  P o  p rz y je ź d z ie  z o n a  p o ­
s ła  d o  d o c h to ra ,  a  u n  i p r z e p i ­
sa ł,  ż e b y  s ie d z ia ła  w e  w a n n ę

K O L O M  A N  M I K S Z A T H .

Onnczek.
P e w n e g o  dn ia ,  g d y  p r a c o ­

w a ł e m  w  k o m i ta c ie  ( s ą d  p o ­
w ia to w y  n a  W ę g r z e c h ) — w s z e d ł  
d o  m e j  k a n c e la r j i ,  p o p r z e d z o ­
n y  o b ło k ie m  d y m u  z c y g a ra ,  
p .  M a r t in  P a ro z i ,  j e d e n  z n a j ­
d z iw a c z n ie js z y c h  ludz i  w  n a ­
sz y m  o k ręg u .  U w a ż a n o  go  za  
s u ro w e g o ,  g w a ł to w n e g o ,  p o n u ­
r e g o  i s k ą p e g o  —  a  w ięc  za  
z łe g o  cz ło w ie k a .

A le  P a ro z i  p o s i a d a ł  w ie lk i 
m a ją te k  i w p ły w o w e  z n a jo m o ­
ści —  w o b e c  czeg o  b y ł  b a rd z o  
d o b ry m  cz ło w iek iem .

—  C o p a n  so b ie  ż y c z y ?  — 
s p y ta łe m  u p rz e jm ie .

—  C h c ę  w y d z ie d z ic z y ć  j e ­
d n e g o  z m o ic h  s y n ó w  —  o d ­
p a r ł  o b o ję tn ie

—  W y d z ie d z ic z y ć  syna?  K tó ­
rego?

—  N a js ta r sz e g o .  K a ro la .
—  T o ć  o n  n ie  p i je ,  n ie  g ra  

w  k a r ty  i n ie  ro b i  d ługów .. .
—  A le  o ż e n i ł  się, ga łgan !
—  O ż e n i ł  się? I z k im ż e  to?

S ta ry  u s iad ł ,  w y ta r ł  g ło śn o  
nos ,  p o d k r ę c i ł  g n ie w n ie  w  d w ie  
s t ro n y  sw e  d łu g ie  s iw ie ją c e  w ą-  
sy  i z g rz y tn ą ł  p rz e z  zęby :

—  Z  o só b k ą ,  z k tó rą  m ia ł  
s tosunek . . .  C zy to  n ie  je s t  o b u ­
rza jące?

—  N ie u w a ż a m  te g o  z a  n ic  
s t r a sz n e g o .  P rz e c iw n ie ,  b a rd z o  
ł a d n ie  K a ro l  p o s tą p i ł ,  gdyż , o 
ile m i w ia d o m o ,  ze  z w ią z k u  t e ­
go m a  c z te ro le tn ie g o  sy n k a .

—  H a ,  ha! M ło d y  P a ro z i!  — 
g o rz k o  z a śm ia ł  s ię  s ta ry .  —  U- 
d u s z ę  t ę  je jm o ść ,  g d y  ją  g dz ie  
s p o tk a m !  R o z e r w ę  w  k aw ałk i!

—  N a jlep ie j  b y ło b y  d la  p a n a  
p o g o d z ić  s ię  z ty m  fak tem .

—  P o g o d z ić  się? Ja? A  m oi 
p rz o d k o w ie ?  D o  n a s z e j  ro d z in y ,  
s z la c h c ic ó w  z d z i a d a  p r a d z i a ­
da ,  m a  w e jść  m ie sz c z a n k a ,  k tó ­
r a  k i lka  la t  p r z e d  ś lu b e m  b y ła  
k o c h a n k ą  s w e g o  m ę ż a ?  K tó ra  
n a  d o m ia r  z łe g o  n ic  n ie  p o s i a ­
d a ła ,  n a w e t  su k n i  w ła sn e j  n a  
g rzb iec ie?  B iedn i p r z o d k o w ie  
—  có ż b y śc ie  pow ied z ie l i !

—  Nic, z a p e w n ia m  s z a n o w n e ­
go  p a n a .  1 ja  m a m  p rz o d k ó w ,  
i ja  p o p e łn i ł e m  w ie le  g łu p s tw ,  
a le  d o ty c h c z a s  n ic  m i je sz c z e  
n ie  po w ied z ie l i .

S ta ry  P a r o z i  p o c z e rw ie n ia ł  i 
s p o j rz a ł  n a  m n ie  dziko .

—- W i ę c  ja  z a b io rę  g ło s  w  
tej sp raw ie !  ( tu  z d u m ą  w y p r ę ­
ż y ł  p ie rś ) .  O to  m o ja  broń!

W y ją ł  z k ie sz e n i  a rk u s z  p a ­
p ie ru  i z a c z ą ł  m i o d c z y ty w a ć ,  
że  „niżej p o d p is a n y ,  r o z g o ry ­
cz o n y  o jc iec  s w e g o  s y n a  K a r o ­
la  P a ro z i  w y łą c z a  z m iło śc i  ro ­
dz ic ie lsk ie j  i d z ie d z ic tw a ,  i że  
n ik t  n ie  m a  o d tą d  u w a ż a ć  K a ­
ro la  z a  jego  sy n a ,  lu b  p o ż y c z a ć  
m u  co śk o lw iek ,  bo  n ic  p ła c ić  
za  n ie g o  n ie  b ę d z ie " .

—  Ile k o s z tu je  o g ło sz e n ie  t e ­
go  w  d z ie n n ik u  u rz ę d o w y m ?

O b l ic z y łe m  p o d łu g  tab e l i ,
—  J e d e n a ś c ie  g u ld e n ó w , p i ę ć ­

d z ie s ią t  k ra jc a ró w .
—  D u żo ,  b a rd z o  d u ż o  —  stę-  

k n ą ł .  —  N ie  m o ż e  b y ć  tan ie j?
—  T o  c e n a  u s ta lo n a  p rz e z  

p a ń s tw o .
—  J e d n a k ż e  to  d la  m n ie  n ic  

m iłe g o .  T r a c ę  d z ie c k o  i m a m  
je s z c z e  za  to  p ła c ić  je d e n a ś c ię  
i p ó ł  g u ld e n a .

—  T r u d n o ,  s z a n o w n y  p an ie .
Z  g łę b o k ie m  w e s tc h n ie n ie m

s ta ry  w y ją ł  s a k ie w k ę  i z a c z ą ł  
o d l ic z a ć  p ie n ią d z e .  G d y  ju ż  w y ­
ło ż y ł  d w a  g u ld e n y ,  spy ta ł :

—  K ie d y  to  w y jdz ie?
—  W  n a s t ę p n y m  n u m e rz e .
O d l ic z y ł  n a s t ę p n e  d w a .
—  T y lk o  ż e b y  b ł ę d ó w  nie  

było! —  rzucił.
A  p o  d w ó c h  d a lsz y c h  g u ld e ­

n ach :
—  N iech  a b y  li tery  b ę d ą  d u ­

że, to  k a ż d y  z a u w a ż y  i p r z e ­
czy ta .

W  te n  s p o s ó b  w y d u s i ł  c a łą  
s u m ę  i o d s z e d ł ,  m ó w ią c  je sz c z e  
o d  drzwi:

—  Jeśli b ę d z ie  p a n  c h c ia ł  coś  
u z y s k a ć  tu , lub  w  m in is te rs tw ie ,  
n iech  się  p a n  z w ró c i  d o  m nie .

Był to  je g o  sp o s ó b  z o b o w ią ­
z y w a n ia  so b ie  ludzi.  M a ło  k to  
m ia ł  s ta le  ty le  in te re só w , p r o ­
c e s ó w  i z a ta rg ó w ,  co o n  —  ale 
u m ia ł  w y n a le ź ć  p r y w a tn e  z a ­
t ru d n ie n ie  d la  d ro b n ie j s z y c h  u- 
r z ę d n ik ó w , d iu rn is tó w  i p isa rzy ,  
a  inn i  w y p e łn ia l i  g rz e c z n ie  je ­
go  ży czen ia ,  c h o ć  w iedz ie l i ,  że 
je s t  m is t r z e m  w  z a jm o w a n iu  
c zasu ,  a j e d y n ą  z a p ła t ą  b ę d z ie  
s a k ra m e n ta ln e :

—  Jeśli p a n  tu  lu b  w  m in i­
s te r s tw ie  b ę d z ie  c h c ia ł  d o jść  
d o  czeg o ś ,  p r o s z ę  się  p o w o ła ć  
n a  m n ie .

Ja  z n a łe m  P a ro z ie g o  n ie d a ­

w n o  i d la te g o  n ie  s p o d z i e w a ­
łe m  się, co  za  k lę sk ę  ś c ią g n ą ­
łe m  n a  m ą  g ło w ę  te m i  j e d e ­
n a s tu  i p ó ł  g u ld e n a m i .

C o  ty d z ie ń  p rz y c h o d z i ł  d o ­
w ia d y w a ć  się, k ie d y  w y jd z ie  
d z ie n n ik  u rz ę d o w y ,  a w  m ię ­
d z y c z a s ie  p r z y s ła ł  p rz y n a jm n ie j  
d w a  ra z y  z k a r te c z k ą ,  n a  k tó ­
re j  p isa ł ;

—  C zy  p r ę d k o  b ędz ie?
"1 o i ry to w a ło  m n ie  n a jw ięce j .  

O d p o w i a d a ł e m  lakon iczn ie :
—  B ęd z ie ,  ja k  w y jdz ie ,
W  is toc ie  w y jśc ie  d z ie n n ik a  

n ie  b y ło  o z n a c z o n e  n a  ż a d e n  
śc is ły  te rm in .  G d y  s ię  u z b ie r a ­
ło  d o ś ć  z a e u b io n y c h  k ró w , zna-  
l s z io n y c h  kon i,  u k a r a n y c h  d łu ­
ż n ik ó w  i p o s z u k iw a n y c h  n ic p o ­
ni, u k a z y w a ły  s ię  d w ie  z a d r u ­
k o w a n e  k a r tk i ,  a  p o d ż u p a n ,  
k tó ry  w y ra ż a ł  o b a w y ,  czy  nie  
z a jd z ie  k ie d y ś  w  o k rę g u  n a s z e ­
go  k o m i ta tu  p o t r z e b a  d z ien n i­
ka , d u m n y  był, że  ta k  r z a d k o  
o rg a n  u rz ę d o w y  m a  p o le  p o p i ­
su.

W re s z c ie  u k a z a ł  s ię  j e d n a k  
n a s z  b iu le ty n ,  a le  —  o z g ro zo  
— nie b y ło  w  n im  o św ia d c z e n ia  
P a ro z ie g o .  S ta le  u p o m in a n y  —  
z a p o m n ia łe m !
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20 m in u t  n a  28 s to p n i  i z e b y  
tw sy p a ła  d o  w o d y  p a c u s z k ę  s ia r­
k i 50 g ram ó w . D o b r a  nasa!  — 
p o m y ś la łe k  sob ie .  K u p iu łe m  se 
3 p a c k i  s ia ry ,  w s y p o łe k  do  w a n ­
ny , k o z o łe m  w la ć  w o d y  o g r z a ­
ny , n a  34 s to p n ie  i s ie d z io łe m  
w e  w a n n ie  god z in ę .  T a k u s ie ń -  
k o m  k u ra c y je  z ro b iu łe m  se, j a ­
k e m  p o je c h o ł  p o  żo n e .  N o i 
wis pon! J a k  o b l ic y łe k ,  to  wziu- 
n e m  n ie  2, a le  36 k o m p ie l i“ .

P o d a je m y  te n  ta n i  i s zybk i 
sp o s ó b  p r z e p r o w a d z e n ia  k u r a ­
cji, w y n a le z io n y  p rz e z  p a n a  K. 
je n o  z o b o w ią z k u  d z ie n n ik a r ­
sk iego , p ro s z ą c  j e d n o c z e ś n ie  
z a rz ą d  k a s y  c h o ry c h ,  b y  c z a ­
s a m i  n ie  z e c h c ia ł  k o r z y s ta ć  $z 
cu d z e g o  p o m y s łu .

B a zg ra j .

Od wydawnictwa.
„Expres Zagłębia”, jako 

pism o codzienne ukaże się  
po raz pierwszy n ieodwo­
łalnie 24 b. m. P r e n u m e ­
rata wynosić będzie zł. 1.50 
miesięcznie. Prosimy przy­
jaciół naszego pisma o roz­
powszechnianie tej w iado­
m ości między znajomymi i 
jednanie n sm  prenumera­
torów. Adresy ich należy 
komunikować telefonicznie 
(nr. telef. 6-92).

Przez grudzień „Expres 
Zagłębia*1 wysyłam y w szy­
stkim bezpłatnie.

Wielkie projekty,  wielkie 
s łowa i coraz  większa 

bieda.
A  d ro ż y z n a  rośn ie .. .
N asi  żyw ic ie le  s ie rm iężn i ,  

z a o p a t r u ją c y  n a s  w  z ie m n ia k i ,  
k a p u s tę ,  m a s ło ,  ja ja , m le k o  i 
in n e  p r o d u k ty  ż y w n o śc io w e ,  
p o d n o s z ą  c e n y  z d n ia  n a  dz ień , 
tw ie rd z ą c ,  ż e  z ie m n ia k i  zgn iły  
k a p u s t a  się  n ie  u ro d z i ła ,  k ro w y  
„ u c ię ły " ,  k u r o m  się  te ż  ta m  coś 
p rzy tra f i ło ,  w o b e c  czeg o  nie  
t r z e b a  się  dz iw ić ,  że  w s z y s tk o  
d rogie .

A  że z a ro b k i  i p e n s y jk i  w c iąż  
są  je d n a k ie ,  w ię c  s p o ż y w a m y  
c o ra z  m n ie j  d a r ó w  bo ży ch ,  p rzy -  
k r ó c a ją c  z d n ia  n a  d z ie ń  p a s a  
o  j e d n ą  dziurkę .. .

P a ro z i  w p a d ł  do  g m a c h u  k o ­
m i ta tu  t a k  w z b u rz o n y ,  że  z a ­
t r z ę s ły  się m ury .

— C óż to  znaczy?  N a  co  p o ­
sz ły  m o je  p ien iąd ze?  C zy  m o je  
g u ld e n y  n ie  są  t a k  s a m o  d o b re ,  
jak  w s z y s tk ie  inne? C zy  w 
ty m  k ra ju  n ie  m o ż n a  już w ła s ­
n e g o  s y n a  w y d z iedz iczyć?  S k a n ­
dal! H a ń b a !

U d a ło  mi się  u s p o k o ić  go, 
p o k a z a ł e m  m u  n ie n a ru s z o n e  
p ie n ią d z e ,  w y ja ś n i łe m  m e  z a ­
p o m n ie n ie ,  p r z e p ro s i ł e m  z a  n ie  
i św ięc ie  p r z y r z e k łe m  n a ty c h ­
m ia s t  z a n ie ś ć  o św ia d c z e n ie  do  
d ru k a rn i .

W id z ia łe m  się d w a  ra z y  z 
K a ro le m ,  k tó ry  w y n a ją ł  sob ie  
m ie s z k a n k o  w  b l isk o śc i  k o m i­
ta tu ,  lecz m im o  to  z n ó w  w y ­
sz e d ł  m i a k t  s tą re g o  z p am ięc i .

G d y  w ię c  p o  ty g o d n iu  z ja ­
w ił  się P a ro z i ,  p r z e r a ż o n y  t ro ­
ch ę  i p r a w d o p o d o b n ie  c z e rw o ­
n y  z p o w o d u  k ła m s tw a ,  o z n a j ­
m i łe m  m u , że  ju ż  o d d a łe m  
s p r a w ę  jeg o  d o  d ru k u .

—  D o b rz e ,  b a rd z o  d o b rz e !— 
o d p a r ł ,  s z c z e rze  u c ie szo n y .

T y m  ra z e m  w p a k o w a łe m  
p r z e k lę te  o ś w ia d c z e n ie  i p ie n ią ­
d z e  d o  k ie sz e n i ,  p o ś lę c z a łe m

H fW  ty c h  d n ia c h  s k o n s la n to -  
w a łe m  j e d n a k  z p rz e ra ż e n ie m ,  
ż e  d z iu re k  ju ż  n ie m a ,  i —  co 
g o r s z a  —  że  z ro b ić  ich  w ięcn j  
w  p a s k u  s ię  sie  da!...

A  d r o ż y z n a  rośnie .. .
Co p ra w d a ,  c h leb  s tan ia ł  o

1 g rosz  n a  k i lo g ra m ie ,  w o b e c  
czeg o  c z łek ,  z w ła s z c z a  o b a r c z o ­
n y  w ie lk ą  ro d z in ą ,  k tó ra  s p o ­
ż y w a  6 kg. c h le b a  d z ie n n ie ,  
z a o sz c z ę d z i  n a  m ie s ią c  b l isko
2 z ło te ,  m a  w ięc  z c zeg o  d o ­
k ła d a ć  d o  in n y c h  a r ty k u łó w  
sp o ż y w c z y c h .  A le  to  je sz c z e  
k w e s t j i  n ie  ro zw iązu je .

W ła d z e  o b ie c u ją  w a lc z y ć  z 
d ro ż y z n ą ,  z d o ty c h c z a s o w y c h  
j e d n a k  p o c z y n a ń  w id a ć ,  że  n ic  
je sz c z e  n ie  z ro b io n o  i że  w ie l­
k ic h  n a d z ie i  n a  o b n iż e n ie  cen  
t r z e b a  się  w y rzec .

W  ty c h  d n ia c h  b a w i ła  w  Z a ­
g łę b iu  k o m is ja  z W a r s z a w y  w  
celu  z a p o z n a n ia  s ię  b liże j ze  
s p r a w ą  z a o p a t r y w a n ia  n as  w  
m ą k ę  i z ro b ie n ia  p e w n y c h  z a ­
p a s ó w ,  b y  n a m  c h le b a  n ie  b r a ­
kło.

Ja k  w ia d o m o ,  p o s ta n o w io n o  
w y a s y g n o w a ć  n a  te n  cel 1.200 
tys. z ło ty c h  i p o w ie rz y ć  s p r a w ę  
c a łą  z w ią z k o w i  s p o ż y w c ó w . 
C zy  z ro b io n o  d o b rz e ,  czy  źle 
—  c z a s  p o k a ż e .  M y  j e d n a k  te j  
d ro g i  n ie  u w a ż a m y  za  w ła ś c i ­
w ą , d o ty c h c z a s  b o w ie m  k o o p e ­
r a ty w y  n a sz e ,  k a ż d a  o d d z ie ln ie  i 
w sz y s tk ie  ra z e m , n ie  w y w ie r a ­
ły  ż a d n e g o  w p ły w u  n a  c e n y  
p o m im o  n a j r ó ż n o ro d n ie j s z y c h  
u ła tw ie ń  i u d o g o d n ie ń ,  z k tó ­
ry c h  k o rz y s ta ły  i k o rzy s ta ją .

D a le k o  ra c jo n a ln ie j  b y ło b y  
s u m ę  p o w y ż s z ą  p o w ie rz y ć  c e ­
c h o m  p ie k a rz y ,  k tó rz y b y  dali 
g w a ra n c ję ,  że  b ę d ą  m ie li  u  s ie ­
b ie  o d p o w ie d n ie  z a p a s y  m ąk i,  
a  m o ż e  n a w e t  z o b o w ią z y w a l ib y  
się  d o  o b n iż e n ia  c e n y  p ie c z y ­
w a, z a w a r łs z y  u m o w ę  b e z p o ­
ś re d n io  z w ie lk iem i m ły n a m i.  
T w o r z e n ie  z a ś  s z tu c z n e g e  j e ­
s zcze  j e d n e g o  p o ś r e d n i k a  m ię ­
d z y  w y tw ó r c ą  a k o n s u m e n te m  
w  p o s ta c i  z w ią z k u  s p o ż y w c ó w ,  
s y tu a c ję  m o ż e  ty lk o  u trudn ić . . .

D a j  Boże, b y  t a k  n ie  b y ło .
s.

K w ia ty ,  w iązank i ,  w ieńce, n a j ­
tan ie j ku p is z  u N O  W j ł K A  —  

hale „ R o z w o j u " .

Odznaczenie zasłużonych 
górnikó# i hutników.

W  d n iu  w c z o ra js z y m , jak o  w  
d n iu  św . B a rb a ry ,  p a t r o n k i  gó r­
n ik ó w  i h u tn ik ó w , rz ą d  n asz  
w y d a ł  s z e re g  d y p lo m ó w  i o d ­
z n a k  h o n o r o w y c h  r o b o tn ik o m  
h u t  i k o p a ln i  za  c ię ż k ą  i d łu -

je s z c z e  m a łe  p ó łg o d z in k i1 n a d  
ak ta m i ,  i w y s z e d łe m ,  b y  się  
u d a ć  d o  d ru k a rn i ,  g d y  n a  s c h o ­
d a c h  w p a d ł  n a  m n ie ,  j a k  b o m ­
ba ,  P a ro z i ,  t r z y m a ją c y  n a  r ę k u  
ja k ie g o ś  m a łe g o ,  ja s n e g o  ch ło  • 
p a c z k ę ,  m a c h a ją c e g o  e n e rg ic z ­
n ie  n ó ż k a m i.

—  Id ę  do  p an a !  —  r y k n ą ł  
p o ru s z o n y .

—  D o  m nie?  —  z a ją k n ą łe m  
się. —  A l e  to  już  o d d a n e  d o  
d ru k u .

— W e jd ź m y  n a  ch w ilę  d o  
p a n a .  T a k .  A  te r a z  s p u s z c z ę  
cię, m a lu tk i  —  tu  m o ż e sz  p o ­
b ie g a ć  t ro ch ę .

M a le c  d e p t a ł  k o ło  s ta re g o  
p o g a n ia ją c  go  o d  cz a su  do  c z a ­
su  b a c ik ie m  i p o k rz y k u ją c :

-—• W io, s iw ku ,  wio!
S ło ń c e  o ś w ie t la ło  k o ry ta rz ,  

k tó ry m  sz liśm y  do  m e j  k a n c e -  
larji,  a s ta ry  z p o g o d n y m  u ś ­
m ie c h e m  ża r to w a ł :

— C ó ż  to, k o n ia  ro b isz  z 
dz iad u s ia?

—  G d z ie  id z iem y  —  d o p y ty -  ' 
w a ł  s ię  c ie k a w ie  m a l e c . — Czy 
d o  stajni?

Nie. k o c h a n ie ,  do  te g o  w u jk a .
N ie  m ia łe m  po jęc ia ,  co  o n  

m o ż e  c h c ie ć  o d e m n ie .

g g le tn ią  p ra c ę .  U d e k o r o w a n o  
w  te n  s p o s ó b  75 r o b o tn ik ó w  w  
Z a g łę b iu  D ą b r o w s k ie m  i 180 n a  
Ś ląsku ,  a  k a ż d y  z o d z n a c z o n y c h  
p r a c u je  n a jm n ie j  25 la t  w  s w y m  
za w o d z ie .

R z e c z  to  za is te  p ię k n a ,  że  
O jc z y z n a  o d z n a c z a  ty c h  ci­
ch y ch ,  o f ia rn y c h  p ra c o w n ik ó w ,  
n a r a ż o n y c h  c o d z ie n n ie  n a  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw o  k a le c tw a  lub 
u t r a ty  życia . A le  j a k ż e  b y ło b y  
p ię k n ie ,  g d y b y  i ci, k tó rz y  b e z 1 
p o ś re d n ie  zy sk i  c z e rp ią  z te j  
p ra c y ,  a  w ię c  ■ p rz e m y s ło w c y  
p o m y ś le l i  r ó w n ie ż  o n ich , w y ­
z n a c z a ją c  n a  t e n  cel o d p o w ie ­
d n ie  p re m ja .  D o ty c h c z a s  b o ­
w ie m  j e d y n ą  n a g r o d ą  s te ra n e g o  
d łu g o le tn ią  p r a c ą  ro b o tn ik a ,  
b y ł a  n a jc z ę śc ie j  red u k c ja .  S t r a ­
ciłeś siły  —  m a rsz  za b ram ę!

Jeże li  w ię c  c o ro c z n ie  ty lk o  
r z ą d  d a w a ć  b ę d z ie  o d z n a k i  h o ­
n o r o w e  z a s łu ż o n y m  p ra c o w n i ­
k o m ,  to  w  cz a s ie  n ie d łu g im  
s p o ty k a ć  b ę d z ie m y  n a  u l ic a c h  
co raz  w ięce j  u d e k o r o w a n y c h  
b ie d a k ó w ,  w y c ią g a ją c y c h  r ę k ę  
z p r o ś b ą  o w sp a rc ie .

Dom stow, techników.
S to w a rz y s z e n ie  t e c h n ik ó w  w  

S o s n o w c u  je s t  ju ż  w  p o s i a d a ­
n iu  p ię k n e g o  p la c u  p rz y  u l icy  
M a ła c h o w s k ie g o ,  n a p rz e c iw k o  
b a n k u  h a n d lo w e g o  i m a  z a m ia r  
p r z y s tą p ić  w  n a jb l iż sz y m  czas ie  
d o  b u d o w y  w ła s n e g o  g m ach u .  
M ie l iśm y  s p o s o b n o ś ć  o g lą d a ć  
p r o j e k t  b u d y n k u ,  w y k o n a n y  
p rz e z  inź. F i l ip c z y ń sk ie g o  i t r z e ­
b a  p rz y z n a ć ,  że  g m a c h  te n  
p rz y c z y n i  się  b a rd z o  d o  p o w ię ­
k s z e n ia  S o s n o w c a .  K o s z t  b u ­
d o w y  w y n ie s ie  o k o ło  400 tys. 
zł. N a  ce l p o w y ż s z y  w ie lu  p r z e ­
m y s ło w c ó w  z a d e k la r o w a ło  już  
o d p o w ie d n ie  su m y , a  g w a r e c ­
tw o  hr. R e n a r d  o f ia ru je  b e z p ł a ­
tn ie  p o t r z e b n ą  i lo ść  ceg ły .

Zaśmiecanie języka.
W  je a  n e m  z n u m e r ó w  „K ur-  

je ra  Z a c h o d n ie g o "  czy ta l iśm y  
w e  w s p o m n ie n ia c h  ja k ie g o ś  lej- 
tn a n t a  p ru s k ie g o  o „ o b u c z a n iu "  
ż o łn ie rz y  po lsk ich .  Z  s e n su  a r ­
ty k u łu  w n o s ić  n a le ż y ,  że  n ie  
ch o d z i ło  o o g łu s z a n ie  ż o łn ie rz y  
p rz y  p o m o c y  b u c z k ó w , lecz  o 
z w y k łe  szk o le n ie .

O d  p e w n e g o  c z a s u  z ło d z ie je  
w  P o lsc e  n ie  k r a d n ą  p ie n ię d z y  
lub  r z e c z y  m m n ie  to b ie ,  je m u ,  
im, ja k  to  czynili  d a w n ie j ,  lecz  
k r a d n ą  p ie n ią d z e  „n a  s z k o d ę "  
m o ją ,  tw o ją ,  jego , ich. W n io -  
s k o w a ć b y  z teg o  na leża ło ,  że  
m a m y  k ra d z ie ż e  i „ n a  p o ż y te k " ,  
g d y ż  in a c z e j  „ k ra d z ie ż  n a  s z k o ­
d ę "  n ie  m ia ła b y  sen su .  1 t a k  
je s t  is to tn ie .  U w a g ę  t ę  p o leca -

— P r z y k r a  rzecz  s ta ła  się, 
d ro g i  p a n ie  —  r z e k ł  P a ro z i ,  
g d y  z n a le ź l iś m y  się  w  m o im  
p o k o ju .  —  C zy  to  a b y  n a p e w -  
n o  je s t  ju ż  w  d ru k u ?

O c z y w iśc ie .  P r a w d o p o d o b n ie  
już  w y d r u k o w a n e .

—  C o by  tu  zrobić?
—  C o zrobić?  Już  nic n ie  

t r z e b a  robić?
—  K ie d y  to  n ie  m o ż e  w y jść .
—  C ooo?
T a k ,  d ro g i  p a n ie .  Z n a la z łe m  

o to  te g o  d z ie c ia k a ,  a  w ła śc iw ie  
t e n  d z ie c ia k  m ię  zn a laz ł .

—  P e w n o  s y n e k  K aro la?
—  T a k ,  to  on. G d y  w y c h o ­

d z i łe m  p r z e d  p ó ł  god z in ą ,  k i lku  
c h ło p c ó w  b a w iło  s ię  o b o k  g m a ­
chu. J e d e n  z n ich  p o d s z e d ł  
n a g le  d o  m n ie  i o d e z w a ł  si‘ę 
w  te  s łow a:

—  O b c y  w u jk u ,  d z iec i  m i 
p o w ie d z ia ły ,  że  ty  je s te ś  m ój 
d z iad u ś .

P r z y g lą d a m  się c h ło p c u  i p o ­
z n a ję  ry sy  K aro la ,  j a k  b y ł  m a ły  
M im o to  o d p y c h a n i  go. W te d y  
s ta je  b u ń c z u c z n ie  n a  m e j  d ro ­
d z e  i m ów i:

—  O d p y c h a j  m n ie ,  w u jku , 
a le  i j a  c ię  o d e p c h n ę !

Ł z y  z a k rę c i ły  mi się w  o c z a c h  
i sp y ta łe m :

m y  w sz y s tk im ,  co  o z ło d z ie ja c h  
m ó w ią  lu b  p iszą ,  a  w ięc  s ę ­
dz iom , a d w o k a to m ,  polic ji,  no  
i k o le g o m  —  d z ie n n ik a rz o m .

F. J J l N S  O N  p r zy  W a r s z a w s k ie j  
M a  ko n ikó w  na g w ia zd k ę  wiele  
Torebki,  portcygary i laski,  
N essesery  i por tfe le .

Nowe zasady pracy.

J e d e n  z c z ło n k ó w  m isji p ro f.  
K e m m e re ra ,  p . W a l la c e  C la rk  
o t r z y m a ł  o d  s z e re g u  p rz e d s ię ­
b io r s tw  p r z e m y s ło w y c h  p r y w a ­
tn y c h  w  P o lsc e  z a p ro s z e n ie  do  
p r z y b y c ia  do  P o isk i  i z o rg a n i ­
z o w a n ia  w  n ic h  p r a c y  n a  w zó r  
a m e ry k a ń s k i .

C ie k a w a  rzecz ,  czy  p r z e m y ­
s ło w c y ,  w p r o w a d z a ją c  n o w y  
s y s te m  p ra c y ,  z e c h c ą  p ła c ić  r ó ­
w n ie ż  p o  a m e ry k a ń s k u .

Nowy s t a r o s t a  będziński.

K a n d y d a c i  n a  s ta n o w is k o  s t a ­
ro s ty  b ę d z iń s k ie g o ,  p r o p o n o ­
w a n i  p r z e z  m ie js c o w y c h  san a -  
to ró w , n ie  zn a leź l i  w id o c z n ie  
u z n a n ia  w  W a rs z a w ie ,  g d y ż  
s t a r o s t ą  b ę d z iń s k im  m ia n o w a n o  
s ta ro s tę  p o w . so c h a c z e w s k ie g o  
p. Jó z e fa  O lp iń sk ie g o .

20-lecie Polskiego tow. 
krajoznawczego.

P o lsk ie  to w a rz y s tw o  k ra jo ­
zn a w c z e  o b c h o d z i  w  g ru d n -u  
r. b. 20-lecie  sw ej p o ż y te c z n e j  
dz ia ła lnośc i .  P o ło w a  te g o  o k r e ­
su  u p ły n ę ło  w  e p o c e  u c isk u  
r z ą d ó w  z a b o rc z y c h  i w o jn y ,  a 
m im o  to  d z ia ła ln o ś ć  sw ą  to- 
w ą r z y s tw o  k o n ty n u o w a ło .  D z ie ­
s ią tk i  ty s ię c y  lu dz i  z g r o m a d z o ­
no  n a  o d c z y ta c h ,  ty s ią c e  w y ­
p ra w io n o  n a  w y c ieczk i ,  by  p o ­
d z iw ia ć  p i ę k n o  o jc z y s te g o  k r a ­
ju  i b u d z ić  miłość, do  z iem i r o ­
dzinnej.

W  c iągu  20 -lec ia  p o w s ta ło  60 
o d d z i a ł ó w  p ro w in c jo n a ln y c h .  
N ie k tó ry c h  b y to w a n ie  p r z e c ię ­
ła  w o jn a  in n e  p o w s ta ły  już  p o  
o d z y s k a n iu  n ie p o d le g ło ś c i  p a ń ­
s tw a .

Z  o k az j i  20-lecia  sw ej p r a c y  
p o lsk ie  tow . k ra jo z n a w c z e  z w o ­
łu je  z jazd  k r a jo z n a w c z y  do  
W a r s z a w y  n a  5 g ru d n ia ,  a  o- 
b e c n ie  z o s ta ła  o tw a r ta  w  r e ­
su r s ie  o b y w a te l s k ie j  w y s ta w a  
fo to g ra f ic z n a  p. t. „ P ię k n o  P o l ­
sk i" .  P r a c a  n a jz d o ln ie js z y c h  fo ­
to g ra fó w  i lu s tru je  ta m  cza r  i u- 
ro k  k ra jo b ra z u  p o lsk ie g o ,  w i ­
dok i m ia s t ,  z a b y tk i ,  o s o b l iw o ­
ści p r z y ro d y  i p a m ią t e k  n a r o ­
d o w y c h .

—  C o  c h c e sz  o d em n ie?
j— Jeśli je s te ś  m ó j d z ia d z io ,  

to  k u p  mi c u k ie r k ó w  —  o d p o ­
w ia d a  te n  b ą k ,  p a t r z ą c  m i p r o ­
sto  w  oczy .

W  tej chw ili  m a le c " p rz e w ró ­
cił k a ła m a r z  n a  m e m  b iu rk u  i 
w s p in a ją c  s ię  n a  p a lce ,  b y  le ­
p ie j  w idz ieć ,  z n ie k ła m a n y m  
z a c h w y te m  p o k a z y w a ł  d z i a d k o ­
wi s t ru g ę  a t r a m e n tu .

—  T y  d z ik u s ie !  —  k r z y k n ą ł  
s ta ry  w e s o ło  i w id a ć  by łó ,  że 
figiel c h ło p c a  p o d o b a ł  m u  się. 
T e n  w u jo  n ic  ci n ie  zrobi. T a k  
d ro g i  p a n ie .  N ie  m o g ę  się  
o p r z e ć  u ro k o w i  te g o  dz iec iaka .  
C h w y c i łe m  go  n a  rę c e ,  p ie ś ­
c i łem , [nos i łem  —  tu  p rz y n io ­
s łe m  i n ie  p u s z c z ę  w ięce j .  T a ­
k ie g o  c h ło p c a  je s z c z e  n ie  było! 
S p ó jrz  p a n  —  te  o czy ,  ta  b u ź ­
ka...

—  Is to tn ie  s ło d k i  c h ło p c z y k .
—  P ra w d a ?  —  p o d ją ł  w z r u ­

szo n y .  —  W o b e c  teg o  m o je  
oś w ia d c z e n ie  n ie  m o ż e  s ię  u k a ­
z a ć .  C zy  nie  z n a jd z ie  s ię  ż a ­
d n a  rad a?  —  ro z p a c z a ł .

—  Z n a la z ł a b y  s ię  —  k a z a ć  
d ru k o w a ć  n o w y  n u m er .

R z u c i ł  mi się  n a  szyję .
—  ile to  m u s i  k o s z to w a ć ?
—  K o ło  c z te rd z ie s tu  gu lde -

Podaifti w grudniu.
W  m ie s ią c u  g ru d n iu  rb. p r z y ­

p a d a j ą  te rm in y  p ła tn o ś e i  n a s t ę ­
p u ją c y c h  p o d a t k ó w  b e z p o ś r e ­
d n ich :

D o  15 g ru d n ia  w łą c z n ie  p rz e d -  
s tw a  h a n d lo w e  1 i II k a te g o r j i  
i p r z e m y s ło w e  o d  I d o  V  k a ­
tegorji ,  p r o w a d z ą c e  p ra w id ło w e  
ks ięg i  h a n d lo w e — w inny  w p ła ­
c ić  p a ń s tw o w y  p o d a t e k  p r z e ­
m y s ło w y  o d  o b ro tu ,  o s ią g n ię te ­
go  w  m. l i s to p a d z ie  r. b.

N a d to  w  m ie s ią c u  g ru d n iu  
n a le ż y  w y k u p ić  ś w ia d e c tw a  
p rz e m y s ło w e  i k a r ty  r e je s t r a ­
cy jn e  n a  ro k  1927.

W r e s z c ie  p o d a t e k  p a ń s t w o ­
w y  d o c h o d o w y  o d  u p o s a ż e ń  
s łu ż b o w y c h ,  e m e r y tu r  i w y n a ­
g ro d z e ń  za  n a j e m n ą  p r a c ę —- w 
c iągu  7 dni, l icząc  o d  dn ia ,  w 
k tó r y m  d o k o n a n o  p o t r ą c e n i a  
p o d a tk u .  (p.)

P o m id o ry  w dobrym g a tu n k u  i 
n a j ta n ie j  sprzeda je  J A N  N O -  
W A K  —  hale „T^ozw oju" ,

Kary policyjne.
P o c z ą w s z y  o d  1 g ru d n ia  br. 

p o l ic ja  n a  te re n ie  n a sz e g o  p o ­
w ia tu  p r a w o  m a  w y z n a c z a ć  n a  
m ie jsc u  k a ry  n a  o so b y ,  n ie  s to ­
s u ją c e  s ię  d o  p r z e p is ó w  s a n i ­
t a r n y c h  i d ro g o w y c h .

N a ra z ie  u p o w a ż n ie n ie  p o w y ­
ższ e  o trz y m a l i  j e d y n ie  o f ic e ro ­
w ie  p o l ic ja  o ra z  n ie k tó rz y  r e ­
fe renc i  s ta ro s tw a  i b ę d ą  oni 
m ieli  p r a w o  w  ra z ie  z a u w a ż e ­
nia, iż ja k iś  o s o b n ik  n ie  p r z e ­
s t r z e g a  p rz e p is ó w  s a n i ta rn y c h  
lu b  te ż  d ro g o w y c h ,  d o jść  do  
n iego  i z e  s p e c ja ln e g o  k w ita r -  
ju s z ó w  w rę c z y ć  m u  p o k w i to w a ­
n ie ,  pó  śc ią g n ię c iu  u p rz e d n io  
k a ry  w  w y s o k o ś c i  o d  I d o  5 
z ło ty ch .

J e sz c z e  w  b ie ż ą c y m  m ie s ią c u  
p o d o b n e  u p o w a ż n ie n ie  o t r z y ­
m a ją  i n iższe  s to p n ie  fu n k c jo ­
n a r iu s z e  po lic ji  p a ń s tw o w e j ,  
le cz  b ę d ą  oni m o g li  w y z n a c z a ć  
ty lk o  k a ry  w  w y so k o śc i  o d  1 
do  3 zł. ftił

W  raz ie ,  g d y  oso b n ik ,  k tó r e ­
m u  k a ż ą  z a p ła c ić  n a  m ie jscu  
k a rę ,  n ie  b ę d z ie  jej c h c ia ł  z a ­
p łac ić ,  w ó w c z a s  p o l ic ja n t  kw i-  
ta r ju sz  z w y m ie n ie n ie m  su m y  
n a ło ż o n e j  k a r y  o d s y ła  d o  s t a ­
ro s tw a ,  z z a z n a c z e n ie m ,  iż k a ­
ry  n ie  c h c ia n o  uiścić , a  w ó w ­
c zas  s ta ro s tw o  n a z n a c z a  k a r ę  
k i lk a  ra z y  w ię k sz ą .  W  w y p a d ­
k u  z a ś  n ie p o s ia d a n ia  p ie n ię d z y ,  
n a k ła d a  s ta ro s tw o  k a rę ,  w  te j  
sam e j  w y so k o śc i ,  j ą k ą  n a z n a ­
czy ł  po lic jan t .

S ą d z ić  n a le ż y ,  iż p o d o b n e  
do  r a ź n e  w y m ie rz a n ie  k a r y  w

n ów . D o w ie m  s ię  d o k ła d n ie  
i z a jm ę  t ą  s p ra w ą .

-— N iech  k o sz tu je ,  ile chce . 
—  k rz y k n ą ł  — B ądź  p a n  ty lko 
ł a s k a w  n a ty c h m ia s t  to  z a ła tw ić ,  
a  ja  n a le ż n o ść  z p o d z i ę k o w a ­
n ie m  u iszczę .  C zy  m o g ę  m ie ć  
p e w n o ś ć ,  że  o ś w ia d c z e n ie  m o ­
je  n ie  u jrzy  św ia t ła  dz iennego?

—  Je s t  to  t a k  p e w n e ,  jak  
fakt, że  te ra z  s ło ń c e  świeci.

— Bóg z a p ła ć .  C h o d ź  m ó j 
an io łku ,  p o d a j  m i rąc z k ę .  D o ­
w id z e n ia ,  d rogi k o c h a n y  p a n ie ,  
a  je ś l ib y  p a n  c h c ia ł  o s ią g n ą ć  
coś tu ta j  lub  w  m in is te rs tw ie ,  
p ro s z ę  p o m ó w ić  ze  m n ą .

—  D zięku ję .
P rz y p u s z c z a łe m ,  że  n a  tern  

o g ra n ic z y  s ię  m o je  w y n a g r o ­
dzen ie .

N ie o m y li łe m  się. S ta r y  nie 
b y ł  u m n ie  o d t ą d  n igdy ,  c h o ­
w a ł  się  p r z e d e m n ą  n a  u licy , 
u n ik a ł  m n ie  w  to w a rz y s tw ie .

S ta ry  g łu p ie c  m yśli ,  że  n a ­
leży  mi s ię  cz te rd z ie śc i  g u ld e ­
nów , a to  ja  j e s t e m  m u  w in ien  
j e d e n a ś c ie  —  i p ię ć d z ie s ią t  
k ra jc a ró w .

T łu m .  Ir .
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B Kino-tea tr  S D*'4ł w  n ied zielę  5  b. m. o sta tn i dzień!
[ = j  W  N ie ś m ie r te ln e  a rc y d z ie ło  o sn u te  n a  t le  p o w ie ś c i  W IK T O R A  H U G O  w

I Juęr 1 „NĘDZNICY” S
LJ Sosnow iec. W  W  ro la c h  g łó w n y c h : S a n d ra  M ilo w a n o w  i G a b r ie l  G a b r io .  ^5
H _________________ 8  "

Od poniedziałku 6-go  grudnia i dni n astępne B  ^
Z a k o ń c z e n ie  w ie lk ie j  b o h a te r s k ie j  WIKTORA HUGO „ . N F D 7 N i r V “  ®
—  e p o p e i  n ie ś m ie r te ln e g o  d z ie ła  P* I  ^

3  i 4 o s ta tn ie  se r je  w y  *  *  **
ś w ie t la n e  ra z e m  u k a z u ją

W  ro la c h  g łó w n y c h : S a n d ra  M ilo w a n o w  i G a b r ie l  G a b r io .
h o m e d ja . N a d  p ro g ra m l ^  N a jp ię k n ie js z y  a rc y f ilm , ja k im  c h lu b i s ię  d z iś  F ra n c ja . —_ —  D la  d z ie c i  i m ło d z ie ż y  d o z w o lo n e . Q

„Serce galernika” i
H K I N O

I  ..CORSO
11 B Ę D Z I N

8
“ S S  

8
8

W so b o tę  4  i w  n ied zielę  5  grudnia $$
W ie lk a  se n sa c ja !  O lb rz y m i d r a m a t  w s c h o d n i w  8 a k ta c h  p . t.

„Dziki wódz pustyni" I
R z e c z  d z ie je  s ię  w ś ró d  g o rą c y c h  p ia s k ó w  S a h a ry .

N a  scen ie ! Z n a k o m itv - tra n s fo rm is ta - im ita to r  O z  M A R C O N I .  &

Od poniedziałku 6*go do środy 8-go  grudnia w łączn ie ®
D R A M A T  S E N S A C Y J N O - E R O T Y C Z N Y  i S A L O N O W Y  w  10 A K T A C H  H

NOCE PARYSKIE" %I I 1
W  ro la c h  g łó w n y c h : A D E L Q U 1 M 1L L A R  w  ro li  a p a s z a  i M O N A  M A R I3  ta n c e rk a  z C a s in o  d e  P a r is . 11 

N a d  p ro g ra m ! W e s o ła  a rc y k o m e d ja  w  2 -c h  a k ta c h .  N a d  p ro g ra m ! H

11
S K I N O

■„Sfinks
now c.

8

“ 8  
8  
8

Dziś! W n iedzielę, 5  b. m. ostatn i dzień!
W ie lk i  e ro ty c z n y  d ra m a t w  12-tu w ie lk ic h  a k ta c h  p . t.

Od poniedziałku 6  do czwartku 9  grudnia b. r. H
HZA71AC0HA IL1CA i  ..W otchłani występku" |

W  ro la c h  g łó w n y c h  p o tę g i  e k ra n u : e ro ty c z n y  d ra m a t w  l l - t u  ak tach*  P is a n y c h  k rw ią , łz a m i, m ę k ą  i g o lg o tą  c ie rp ie ń  n a d lu d z k ic h . m
g g  WERNER KRAUS i h r  AGNES ESTERHAZY. |§ W  ro la c h  g łó w n y c h :  N A J S Ł Y N N IE J S I  A R T Y Ś C I  F R A N C U S C Y . D

D

8K I N O

11 S o s n o w i e c .

Dziś!  w niedzie lę  5 b. m. o s t a t n i  dzień!  8
W ie lk i  f ilm  o  w y b i tn y c h  w a lo ra c h  a r ty s ty c z n y c h  p . t.

I „Pożar serc”
i

Od poniedziałku 6  do czwartku 9  grudnia
NAJPOTĘŻNIEJSZE DZIEŁO W HISTORJI KINA p. t.

o s n u ty  n a  t le  re w o lu c ji  ro sy jsk ie j.
W  ro la c h  g łó w n y c h :^ ,w sz e c h św ia to w e j s ła w y  a r ty śc i

ROGER KARL, ENNY ŁYNN, JAQUE GAPELUIN.
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O d  p ią tk u  10-go g ru d n ia  i dn i  n a s t ę p n e  d a lsz y  c iąg  p o w y ż s z e g o  filmu. ^ d

du że j  m ie rz e  p rz y c z y n i  się  do  
s to s o w a n ia  s ię  d o  p r z e p is ó w  
s a n i ta rn y c h  i d ro g o w y c h ,  s a m a  
z a ś  p o l ic ja  b ę d z ie  m ia ła  o w ie ­
le  m n ie j  k ło p o tu  i n ie  b ę d z ie  
ju ż  s p is y w a ć  d łu g ich  p r o to k u -  
łó w , k s ię g o w a ć  ich  i t. d.

Stan  z a s i e w ó w  w P o lsce .
P o c z ą t e k  je s ie n i  pod-  w z g lę ­

d e m  w a r u n k ó w  a tm o s fe ry c z n y c h  
b y ł  m a ło  s p r z y ja ją c y  d la  ro ln i­
c tw a .  Z m i e n n a  p o g o d a ,  n a d ­
m ia r  o p a d ó w  i s t o s u n k o w o  n i­
sk a  t e m p e r a tu r a  p rz y  n i e d o s t a ­
te c z n e j  n a o g ó ł  ilości c ie p ła  w 
o k re s ie  p r z y p a d a ją c y m  n a  zb ió r  
ja rzy n ,  w p ły n ę ły  n a  o p ó ź n ie n ie  
z k o ń c z e n ia  żn iw  o ra z  d o k o n a ­
n ie  ro b ó t ,  z w ią z a n y c h  z s ie w e m  
oz im in .

N ie m a łą  t ru d n o ś ć  w  czas ie  
o rk i  i s ie w ó w  je s ie n n y c h  s t a ­
n o w i ły  k r ó tk o t rw a łe ,  lecz  c z ę ­
s te  d e sz c z e ,  p o w o d u ją c  z u p e ł ­
n ie  d o s ta te c z n ą ,  a  w  n ie k tó ry c h  
W o je w ó d z tw a ch  n a w e t  n a d m ie r ­
n ą  ilość  w ilgoc i  w roli.

le d n a k Ź ź  c p C z m o n y  s ie w  nie  
o d b i ł  się m e iło rz y s tn ie ,  m im o  
p o w o ln e g o  w z ro s tu  i s ła b e g o

k r z e w ie n ia  się, n a  s ta n ie  oz i­
m in .

S ta n  z a s ie w ó w  ( lep szy  n iż  w 
ro k u  u b ie g ły m )  p r z e d s t a w ia  się 
w c a le  n ie ź le  i w  s to p n ia c h  
k w a l i f ik a c y jn y c h  (5 o z n a c z a  
s tan  w y b o ro w y ,  4 — d o b ry ,  3—  
ś red n i ,  2— m ie rn y ,  1— zły)  d la  
ca łe j  P o l s k i  w  sp o s ó b  n a s t ę p u ­
jący: p s z e n ic e  o z im a  3,4 (w  r. 
ub . 3,2), ży to  o z im e  3,4 (3,2), 
j ę c z m ie ń  o z im y  3,5 (3,3), k o n i ­
c z y n a  o z im a  3,6 (3,3).

N a j le p sz y  s ta n  o z im in  w  w oj. 
P o z n a ń s k ie m ,  Ł ó d z k ie m ,  W o -  
ły ń sk ie m , T a r n o p o l s k ie m ,  g o r ­
szy  w  w oj. K r a k o w s k ie m  i P o-  
le sk iem .

Z a a t a k o w a n i a  o z im in  p rz e z  
szk odn ik i  d o ty c h c z a s  n ie  z a u ­
w a ż o n o ,  n ie  m o ż n a  j e d n a k ż e  
p o m in ą ć  z n a c z n y c h  sz k ó d ,  s p o ­
w o d o w a n y c h  w  n ie k tó ry c h  w o ­
je w ó d z tw a c h  p rz e z  m y szy .  W  
s z e re g u  p o w ia tó w  w o j.  L w o w ­
sk ie g o  i K r a k o w s k i s ^ o  n ie m a łą  
p la g ę  s ta n o w ią  r ó w n ie ż  ś lim aH * 
k tó re  d o  teg o  s to p n ia  z n isz c z y ­
ły  n ie k tó re  po la ,  że  ro ln icy  
z m u s z e n i  by li  p o n o w n ie  je  z a ­
siać,

doi. 240,000,000 czyli  su m ę ,  j a ­
k ą  w y d a w a ło  ro c z n ie  m ia s to  
N e v -Y o rk  p r z e d  10 la ty ,  a  o d  
k tó r e g o  to  c z a s u  b u d ż e t  n o w o ­
jo rsk i  d w u k r o tn ie  się p o w ię ­
kszy ł .

Magazyn Galanteryjny

Pawet KUCHARSKI

Wielki kongres górniczy.
R a d a  z ja z d u  p r z e m y s ło w c ó w  

Z a g ł ę b i a  D ą b r o w s k ie g o  n a d e ­
s ła ła  do  s e k r e ta r j a tu  c e n t r a ln e ­
go  z w ią z k u  k la s o w e g o  g ó rn i ­
k ó w  list, w  k tó ry m  d o n o s i ,  iż 
s p r a w ę  p o d w y ż k i  p ła c  u w a ż a  
z a  n ie a k tu a ln ą  w  m ie s ią c u  g ru ­
dniu . S e k r e t a r j a t  w y s to s o w a ł  
o d p o w ie d ź ,  iż g ó rn icy  n a d a l  d o ­
p o m in a ją  się  p o d w y ż k i  p ł a c  o d  
1 g ru d n ia  1926 r. W  z w ią z k u  
z tern n a  d z ie ń  8 g ru d n ia  b. r. 
z w o ła n y  z o s ta ł  d o  K a to w ic  w ie l­
ki k o n g r e s  gó rn iczy ,  z u d z ia łe m  
d e le g a tó w  g ó rn ic z y c h  o k rę g ó w :  
ś ląsk iego , d ą b ro w s k ie g o ,  c h r z a ­
n o w s k ie g o ,  k r a k o w s k ie g o ,  o lk u ­
s k ie g o ,  c z ę s to c h o w s k ie g o  i s a ­

lin W ie l iczk i ,  n a  k tó r y m  w  r a ­
zie o t r z y m a n ia  o d  r a d y  z ja z d u  
p rz e m y s ło w c ó w  Z a g łę b i a  D ą ­
b r o w s k ie g o  o d p o w ie d z i ,  iż p o d  
ż a d n y m  p o z o r e m  n ie  z g o d z ą  się 
n a  p o d w y ż k ę  p ł a c  w  g ru d n iu  
br.,  p o w z ię t a  b ę d z ie  u c h w a ła  
p r z e p r o w a d z e n ia  g e n e r a ln e g o  
s t r e jk u  w  p rz e m y ś le  w ę g lo w y m  
n a  te r e n ie  w s z y s tk ic h  o k r ę g ó w  
k o p a ln i  w ę g la ,  ru d ,  g a lm a n u  i 
sa lin .  R o b o tn ic y  p rz e m y s łu  g ó r ­
n ic z e g o  m a ją  z a ż ą d a ć  p o d w y ­
ż e k  p ła c  w  w y s o k o ś c i  o d  20 d o  
25 p r o c e n t ,  w  z a le ż n o ś c i  o d  
k a te g o r j i  d a n e j  k o p a ln i  i p ła c  
d o ty c h c z a s o w y c h .

S t o s u n e k  w ięc  j e s t  te g o  r o ­
dzaju: P o l s k a ,  p a ń s tw o  doi.
240 ,000 ,000— N e v -Y o rk  m ia s to  
do i. 474,893,000. P o l s k a  l iczy  
30 m il jo n ó w  m ie s z k a ń c ó w ,  N e v -  
Y o rk  7 p rze sz ło .

D a lsz e  ro b ią c  p o ró w n a n ia ,  
p r z e k o n a m y  się, że  P o ls k a  za  
p o ło w ę  te j  su m y ,  ja k ą  w y d a je  
je d y n ie  ty lk o  m ia s to  N e v - / o r k ,  
u t r z y m u je  270,000 lu d z i  l ic zącą  
a rm ję ,  o lb rz y m ią  m a c h in ę  p a ń ­
s tw o w ą ,  d z ie s ią tk i  ty s ię c y  szk ó ł  
w s z e lk ie g o  r o d z a ju  i t y p n , s e t ­
ki t y s i ę c y  p r a c o w n ik ó w  n a  
w sz y s tk ic h  p o la c h  d z ia ła ln o śc i ,  
o d b u d o w u je  k ra j ,  w s p a m a g a  
ro ln ic tw o ,  h a n d e l  i p r z e m y s ł—  
s ło w e m , z a  tę  b a je c z n ie  m a łą  
su m ę  d o k o n y w a  r z e c z y  z d u m ie ­
w a jący ch .

*  *

W p r a w d z i e  i N e v -Y o rk  p r z e ­
p r o w a d z a  z d u m ie w a ją c e  p ra c e ,  
ja k  b u d o w a  tune li ,  m o s tó w  w i­
s z ą c y c h ,  r e g u lo w a n ie  i a s fa l to ­
w a n ie  ulic , n ie  m ó w ią c  ju ż  o 
ta k ic h  g ig a n ty c z n y c h  z a d a n ia c h  
jak  o c z y s z c z a n ie  m ia s ta ,  d o s ta r ­
c z a n ie  m u  św ieże j  w o d y  i u- 
t r z y m y w a n ie  w  n ie m  b e z p ie ­
c z e ń s tw a  p u b l ic z n e g o ,  a le  już  
s a m o  z e s ta w ie n ie  c y f ro w e  d o ­
w odzi,  o ile  t a ń s z ą  je s t  p r a c a  
w  E u ro p ie ,  w  ty m  w y p a d k u  w  
P o lsc e ,  an iże l i  w  N e v Y o r k u  i 
ja k  d a le k o  o sz c z ę d n ie j  rz ą d z ić  
się  m u s i  P o l s k a  o d  n o w o jo r ­
s k ic h  o jcó w  m ia s ta .

S o s n o w ie c ,  ul. 3 -go  ffiaja Jf° 8.
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Bielizna m ę s k a  i d a m s k a .  K a p e lu sze  i czapki,  

t ry k o ty ,  s w e t r y  i żak ie ty  w e łn ia n e ,  rękaw iczk i .

K raw aty .  P an to f le  z a k o p ia ń sk ie  i sk ó rk o w e .

D odatki do su k ien .  —  Ceny k o n k u re n c y jn e !
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Z e s t a w ie n i e  to  d o w o d z i  ró-

(ii
R a d a  m ia s ta  N e v -Y o rk u  m a  

w  ty c h  d n ia c h  d o k o n a ć  ś c is łe ­
go  p r z e g lą d u  ty s ię c y  p o zy cy j  
w  o lb rz y m im  b u d ż e c ie  tej m e-  
t ro p o l j i  n a  ro k  1927.

B u d ż e t  t e n  w y n o s i  w  d n iu  d z i ­
s ie js z y m  doi. 474,893,300 czyli 
s u m ę ,  o jak io j  n a w e t  n ie  m a ­
rzy  ż a d n e  in n e  m ia s ta  n a  ś w ię ­
c ie , a  r ó w n o c z e ś n ie  s u m ę  zn a -  
czniejjjwyższą, a n iże l i  b u d ż e t  
w e l u  p a ń s t w  e u ro p e js k ic h .

Z a  p r z y k ła d  w e ź m y  P o lsk ę ,  
p a ń s tw o  o 30 m il jo n o w e j  l u d n o ­
ści, p o s ia d a ją c e  w ła s n e  k o le je  
n a  w ie lk ic h  d łu g o ś c ia c h ,  w ł a ­
sn e  fab ry k i ,  p o z a  te m  m o n o p o ­
le, c ła  i in n e  ź ró d ła  d o c h o d u  
w  p o s ta c i  p o d a tk ó w  p o ś re d n ic h ,  
b e z p o ś r e d n ic h ,  n a d z w y c z a jn y c h  
i t. p. O tó ż  c a ły  b u d ż e t  p a ń ­
s tw a  p o lsk ie g o  z a  r o k  1926 w y ­
n ió s ł  —  b ie rz m y  o k rą g łe  cyfry  
—  je d e n  m il ja rd  900 milj. z ło t.

P rz e l ic z y w sz y  t ę  s u m ę  n a  d o ­
la ry  a m e r y k a ń s k ie  w e d łu g  d z i ­
s ie jszeg o  k u rsu ,  b u d ż e t  p o lsk i  
p r z e d s t a w ia  m n ie j  w ięce j  s u m ę

w n o c z e s m e  i c z e g o ś  in n e g o ,  a  
m ia n o w ic ie ,  ż e  z ło ty  p o ls k i  n a  
t e ry to r ju m  p a ń s tw a  p o ls k ie g o  
je s t  w y ż s z ą  p o d  w z g lę d e m  w a r ­
to śc i  j e d n o s tk ą  m o n e ta r n ą ,  a n i ­
żeli o b l ic z a n e  p r z e z  g ie łd ę  9 
z ło ty c h  z a  d o la r a  i że  z ło ty  t e n  
m a  w  P o l s c e  tę  n ie m a l  s iłę  k u ­
p n a  i w a r to ś ć  w y m ie n n ą ,  co  n a  
g ru n c ie  a m e ry k a ń s k im  m a  w
w ie lu  w y p a d k a c h  p ó ł  d o la ra .

* *
*

Z  p o w y ż s z e g o  w y n ik a ,  że  
p ie n ią d z  n ie  je s t  t e m ,  c z e m  go 
r o b ią  m a c h e r z y  g ie łd o w i.  W a r ­
to ś ć  i s to tn a  z ło te g o  j e s t  p r z y ­
n a jm n ie j  2— 3 ra z y  w ię k s z ą ,  niż 
w y k a z u ją  n o t o w a n i a  g ie łd o w e .

I d la  t e g o  d o c ią g a n ie  c e n  a r ­
ty k u łó w  s p o ż y w c z y c h  i f a b ry ­
k a t ó w  k ra jo w y c h  d o  c e n  św ia ­
to w y c h  je s t  z b ro d n ią ,  je s t  li­
c h w ą ,  k tó ra  w in n a  b y ć  su ro w o  
k a ra n a .  X.

O  p o m y ś ln y m  w y n ik u  s p ra w y  s ta n o w ią  b e z p r z e c z n ie  
d o b rz e  n a p i s a n e  p o d a n ia ,  p ro śb y ,  sk a rg i  i t. p-

P o d  w z g lę d e m  u m ie ję tn o ś c i  r e d a g o w a n ia  p o d a ń  j e s t e ­
ś m y  b e z  k o n k u re n c j i .

W s z y s c y  z a ś  p r z e k o n a j ą  się o te m  n ie z a w o d n ie ,  g d y  
z a ra z  z w ró c ą  s ią  d o  n a s  i p o w ie rz ą  n a m  sw e  z le c e n ia  z 
z a k re s u  p r a c  in fo rm a c y jn o - re d a k c y jn y c h .

Ogólnych inf orm acyj w sp raw ach  sądow ych  
udaie iam y b eap ła tn fe .

K ie ro w n ik ie m  n a s z e g o  b iu ra  je s t  d łu g o le tn i  p r a c o w n ik  
s ą d o w y  i b y ły  s e k r e ta r z  u r z ę d u  p r o k u r a to r s k ie g o .

U p rz e jm ie  p ro s im y  o ł a s k a w e  o d w ie d z e n ie  n aszeg o  
b iu ra .  Z  p o w a ż a n ie mSTYL” *̂ur° redakcyjn°-

jy x  A •s—1 in fo rm ac y jn e -------

Zygm unta  GRANECKIEGO
S O S N O W IE C ,  

ul. S ien k iew icza  6 m. 4, te le fo n  9-22.
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